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f Abonament kwartalny w Lesznie i w i 
•ł-' ekspedycji mk.6,-. m1esic;czniemk.2,- t 
! z odnos~en_iem mk. 2,3?• - Dr.karnia, * 
t RedakcJa 1 EkspedycJa w Lesznie, * * ul. Wolności 20. - Telefon 6r. • t Nakł.ade111 i dr-11kiem „Drukarni Leszczyńskiej",~- z egr. ocl.p., .Les.ano. 

* nie z wyj~tkiem medziel i świąt. * i Za ogłoszenia płaci się: i * wiersz drobny jłłdnolamowy 1,- mk. .* J dla pozamiejscowych 1 150 mk. ! 
~ lfE :~ -~ ;J(+:l,¼'-ł'*-~******~;~~~~ Redaktor odpowiNzialny vl zast. Leon Trzebiński w Lesznie. ~~~ff~* J!E ·te* :I: ;je,!, ,Je ;Jr,,t ,!!ł!!I ~e ,le ;te iii ,Il J!. 

Ojczyznę b~duje $pełnia niem obowiązków! 

Na Zielone Świątki~ Zaprawd~, nie było pokolenia w Polsce, na którelio 
barkach spoczywałby ciężar tak olbrzymiej odpowie-

ruskiej, gdzie pod dowództwem gen. Berbeckiego nie­
przyjaciela kontratakiem ponownie odbito i wzięto 
SOO jeńców oraz kilkanaście karabinów maszynowych. 

. Na odcinku średniej Berezyny znaczne siły nie­
przyjaciela, dążące do sforsowania tej rzeki, zostały 
kontrataka~ odparte przez oddziały 2. dywizji pie­
choty legjonów. Bohaterska dzielność i ofiarna wy­
trwałość wszystkich wspomnianych oddziałów zasłu­
guje na szczgólne uznanie. 

Kuliński, gen.-ppor._ . 

Gdy cala przyroda przybrała si•ę w strojną szat~ dzialności jak ·nad tern, _które dzisiaj powołane jest 
wiosenną, gdy wszędzie czuć życie, młodość i zdrowie, ~o kształtow~ia losów_ narodu. Oświe'cenia potrzeba 
gdy z przyrodą cąłą i dusza ludzjrn podnosi swe 1 otuchy, wiary i przezorności, odwagi i rozumu. -
wdzięcznością przebrane serce ku Stwórcy wszech- a znikąd ich nie zaczerpniemy,!jeżeli nadprzyrodzona 
rzeczy, w tym czasie Kościół obchodzi zesłanie Ducha m?c Boża nie wesprze nas w mozolnym trudzie roz­
św. Uroczystość ta przypomina nam ów wielki dzień, v.:1ązv~ania zagadniei1 dziejowych. Nadewszystko zaś 
w którym Duch Boży zstąpił na Apostołów, a przez n(echaJ popłynie prośba ku niebu, aby narodowa myśl 
nich na, cały świat i wszystkie narody, aby umocnić me została skażona prywatą. O czystość intencji 
i utr,walić wiarę Chrystusową na ziemi. DYch·' św. błagać trzeba niebiosa, o' dobrą wolę i szczerość 
zlał przytem na Apostołów dary języko\Ye, czyli dał usług nie dla siebie, ale • dla OjczYfny ukochanej Sprawy polskie. 
im zdolność przemąwiania w ten sposób, że wszystkie sprawy. ; 1 • w • • p k Od rozumiały ich narody, a tern samem wlał w nich Z pożoiii wojennej wróciliśmy nie jako $Clavi d . arMszawa. roo milJoWnów_ na ożycz e ro-. dl . . t h któ h saltantes potulni i cisi, ale z hardem 1· twardem czołem. zema. agistrat miasta arszawy stosownie do poszanowanie a praw mowy OJczysteJ yc , ryc Gd . postanQwienia swe~o z d. + maja Tl'ystąpi.t do Rady mieli nauczać. zie nas Duch Boży poi.tawił, tam niezłomnie stać miejskiej z wnioskiem o upoważnienie go do wzięca 

1 nam Polakom dat ·Pan Bóg prawo chwale;ia będzie~y._ 1 &d~ jed~o poko~enie położy się Y" kur- udziału w pożyczce państwowe_] QO wysokości 50 1 Go w języku ojczystym. Coroczna uroczystość Zie- h~ny mo!pl_ne, JUZ stame nowe Jeszcze twardsze, Jeszcze mrljonów rx:ik. Komisja fin.-budż. uzuając udział sto­
lonych ::,wiątek jest nam więc przypomnieniem, jak mezłomme1sze. . . . . licy państwa , nowo wypuszczonej przez rząd bardzo pielęgnować powinniśmy mowę ojczystą. Język I Ty_ to spr~wisz, Duchu, św.! Ty __ spr~\\Q~z,, z_e polski pożyczce państwowej za obowiązek narodowy 
bowiem narodu jest najgłów:niejszą podstaw\ i treścią ~rozu_miemy między sobą_ po~rze~ę ofiary 1 m_1ł~sc1 : 1 pra,nąc, - ażeby za przykładem stGlicy poszły 
jego bytu. Język nasz, skażony obcemi naleciałościami ze ci, którzy d_otąd p_osiadah ~iększe przyw1Ie1e .1 wszystkie miasta w pai1stwie polskiem, zapropono-
i spaczony za ostatniego wieku naszego ucisku, właśnie pravra, c~ętme się podzielą z tymi, któ~ch c~oła zn11ł ,vała poilwyższenie tej sumy do 100 miljonów mk. w 1najtrudniejszych warunkach rozwoju zakwitł nie- do_tąd większy trud; - Polska tego ząda-1 słuszne WniGsek komisji przyj~to jednomyślnie przy głośnych 
znaną dotąd pięknością i wspaniałością, a nieśmiertelni prawo! . . . . . . .. oklaskach. Jednoc1,eśnie Rada miejska . poleciła mistrze słowa właśnie w tym gnębionym języku wy- . Ty s~raw1sz, ze lu? nasz od pługa, kilofa t ktelm swym delegatom w zarządzie związku miast pelskich, śpiewali pieśni i tworzyli dzieła, które w obecnej me bę_dzie praw sw~1ch na gruzach budo_w_af, ale ażeby prlyczynili się do jak największego ud1.ialu 
chwili na całej przestrzeni Europy nie zn~dują takich, karny 1 roz~mny stame w sz~regu obywatelsk1e1 pracy, miast polskich w _pożyczce państwowej. 
któ,reby je przewy:iszały:_ - Polska s1J tego doi:naga 1 słusz~ne p~a~o! Z zł i b.l t b 

Oto jaka tkwi siła niespożyta jaka żywotność ., . Przybądz Duch~ sw. - spuśc z mebws na nas em P e BCJ owyc • nieskoń~zona w duchu i ·języku na/octowym, któremu sw1atla Twego promień! tk. .o· - ,,Dokumenty" 11Schl. Volkszeitung" są falsw-ś · - • B • • - • • ł 
1 

• • B • • --··· ------r-·--~---------- wane. Z Opola <lonoszą: Międzysojusznicza Jfo-:ifi. w1eca w.ara, ze z oz~J istme1e as<1 t ozeJ Komuni,kat sztabu generalnego z dnia 19. bm. misja rząaząca i Ji>leb>iscyt0wa po zlntl:miu doRu­
mentóR·, opublikowanych przez „Schl. Volkszt,.'' a Pamiętajmy i o tern jeszcze, że Duch św. udzielil _ Na półnec od Dniestru nieprzyjaciel ponownie ata- dotyczących rzek9>mego pelskjego sprzysi~żenia na Apostołom także mądrości i męstwa, a tych darów· kowal stację Krzyżopol. W świetnie przeprowadzonym Gśrnym :::,Jąsku., doszł-a do J:>rzekonania, że doku­

Bożych w ,obecnem naszem pr.zełomowem położeniu kontrataku, pi_echota nasza przy inten_sywnem współ- menty .są sfalszewane. W niejasną t~ sprawę za­
potrzeba nam bardziej niż kiedykolwiek. Prośmy więc działaniu eskadry lotniczej odrzuciła nieprzyjaciela na wikłanych jest kilku urzędników niemieckich, p. i. 
przy jutrzejszej uroczystości Ducha św. o męstwo, 20 km. Po~atem na U_krainie spokój._ . . landrat arnogerski v. Brockhusen i jego sektetarz 
abyśmy wszęd~ie i zawsze, gdzie potrzeba; śmiało i Na odc_mku Górne] Berezyny zacięte_ walki trwa1ą I dr. Wei s. . 
z odwagą bronili praw naszych i umieli zachować wdalszym_ c1ą~u. Gromadząc na tym_ ~dcmk_u rezerwy -:- Nie~cy uciekają. Sk1ttek d~mi~sień p_c,ls~ich swą godność narodową. Prośmy Go o mądrość, z wszystkich mnych frontów, przewazaiące siły bolsze- 0 taJnych I rnedozwolonycb orgamzacJach rnem1ec­
abyśmy nią odważali pomysły, wybierali sposoby i I wickie atakowały 10. maja do. 9 razy nasze linje o- kich jest wielki. Niemal wszyscy ,,panowie" nie­zakreślali drogi, jak emi kroczyć nam należy wśr~d bronne. t:Jiektóre miejscowości przecho_dziły w _nie- mieccy, który~h na~,~i_ska ogl0szono, Górny Sląsk 
tych rozstajnych dróg kataklizmu dziejowego, aby me zwykle zaciętych walkach na bagnety k1lka~rotme z na łeb na szyi~ opusc1l1. 

• ucierpiała sprawa nasza, lecz i nadal rozwijała się jak\! ręki do ręki. Szczególnie ciężkie walki toczyły się na ·- Gdańsk. • Wybory w Gdans~u. Przy wyb o-' najpomyślniej. . ' _ _ \ froncie 3. dywizji legjonów i 1. dywizji litewsko-biało- rach de Zgromadzenia konstytuuJącego wolneg;o 

wy7aliśmy z pazurłw trzech oajeźd1'7.iw ~oz­
szarpane, okrwawione ci~0, żywej M tki naszej. 

„Gdzie miłość Ojczyzny gaśnie, tam 
przychodzą czasy łotrów i szaleńców". 

Sienkiewicz. 

DZISlłJ musimy Matkę wzmacaiać, wszelkiemi siłami ~spierfł, 

i ·1ec.zyć, d.ać Jej podstawy zdr wia i życia, aby nam 

.. JUTRO rozkwitła pełnią wspaniałości 

swym aa kaidym kroka. 

błogosławiła dzieciom 

~ / 

Podwaliną ogromnej tej pracy, ~tórei 
dokonujemy, Jest potfłina, g'l'an1towa 
podstawa finansowa, jaką dać moie t~ko 

/ 

Pożyczka Odrodzeąia Polski. 
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11.'iasta Gdaiitska oddano t,kolo 16e.oeo gl~s••• 1ta 

ogólną liczb~ 2o8.700 uprawnionych do głosowania. 

Głosowało zatem 72 W,. Lista niemieeke tu.rodowa 

etrzvmata 42.259 i zdcibyta 34 maneaty, socjaliści 

wie;hzości 23)06 głosów i r9 mandatciw, niezawiśli 

socjaliści 26.355, mandató,v 21, ivel_ne zjednoczenie 

g-ec.podarczc 14.759, 12 ma.ndat~w/ centrum 21.128, 

17 mandatów, dernokrncJa a1em1ecka 13.3+2, ·ro 

mandatów, Polacy 9-400, 7 mandat.iw. Brak jednak 

estatecznych wyników głosowania ·z 3r małych 

miejscowych okr~gó\,v ale ene nie przymosą zna~z-

1tiejszych. zmian przj wyżej pedanym rezultacie. 

Z listy polskiej _wybrani zost~li:. Dr. Ku bacz, Woj­

ciech Jedwabsk1, sekretarz Związku Zawedowego 

Polskiego, Benedykt Panecki, lekarz, Stanisław 

Kuhned, kupiec, Dy<!>nizy Gra•elski, inżynier, Brsni-

sław Budzyński., kupiec.· 1 

- Kwidzyfi. Znów napad bandycki Niemców. 

Uzbrojone bandy Niemców wspólnie z policją nie­

miecką dokonały napadu na wielki pochód ludu pol­

skiego, zorganizowany w Kwidzyniu 16. bm. Z pośród 

uczestników pochodu kilku odniosło rany, .wielu ,zaś 

ciężko pobita. Wezwany przez ko1olsję koalicyjną od­

dział oergsaglierów energicznem wy stąpienle~ prze­

&t:kodził dalszym ekscesom. 

Czytamy w „Standarze Polskim". , 

OrganizacJa sz1>ieg·owska rządu 
• niemieckieg·o na Górnym Sląsku. 

Piszą nam: Niemieckie wł.adze nie są wybredne 

w. wyborze środków do w1ll~i polity~znej c,d niep~­

m1ętnych czasów.• Prusak rne gardzi w walce poli­

tyc;,,nej ani fałszywemi dokumentami, ani sfa.łszowa­

nemi pieniędzami, ani kłamstwem i obłudą, ani mor 

derslwem 1ub przemocą. Cele.ro zobrazowania prus 

kiego charakteru uniesiemy nieco zasłony. i p0zwolimy 

ludności górnośląskiej spojrzeć za kulisy pruskie. 

Dnia 6 stycznia 1920 r .. wysłał prezydent poli~ji 

w Berlinie na placu Aleksandra, oddział 1 a, wyelz1ał 

polityczny, _osiemnastu pr:-eważnie !nów_iących 1'? 

polsku komisarzy względme wa~hm1strzow k1ym1-

nalnych oraz tl"!,Y tak z_wal?-e „panie" na ~órny Sl-1s~ 

ze' szczeg0lnem1 zlecemam1. Ow wydział 1 a dz1eh 

,,się mt dwa oddziały, z których jeden zajmuje si~ 

wojskową służbą szpiegowską pod kierewnictwem 

radcv policvjnegó Kocha i mieści się w pokoju 173. 

Drugi oddział obejmuje polityczną służbę szpiegow- • 

ską pod kierownictwem ?awni~jsze,o _prek~rat_or~ 

radcy regencyj~1ego F~ohb1sa .. qw otitiz1ał _m1eśc1 ~1~ 
w pokoju 177 prczydJum pelicJt. Powyżej wym1e­

·nieni szpiegowie zostali zaopatrze!1i w faJ'szywe p~sz­

po~ty_, kt<;>re spo1:ządzono w ptokoJU r7.7 w prezy~Jum 

pohcj1. W szystk1e te paszporty podpisał wachnnstrz 

Sah111bcrger, albo Mabl, gorliwi współpracownicy 

Kocha. Członkowie tej organizacji szpiegowskiej 

otrzymali zlecenie śle~zenia całego życia peli~czne­

go I gosp@dai:czego. Polak(!)w 1~a G~rny1:1 Sląsl~u. 

Zarazem mieli śledzrć zarządzenia woJsk m1~dsys0Ju­

·szniczycb i nadsyłać·. sprawozdat?-ia niemiec_ki_1.t1 cen­

tralom w Wrndawm wzgl~dme w Berl1me. Na 

tyczenie jesteś!11y gotowi, mi~dzysojusznicz~j ~~misji 

przedłożyć _takie .~tałs~owane p~szporty. W ł~sc1wyf!1 

wodzem te1 arm11 szp1egowsk1eJ a zarazem k1erow:i;u­

kiem całej tajnej ! zbredniczej propag·andy niemiec­

kiej na Górnym Sląsku jest ,Ir. Spnęckert, który aż 

do potowy marca mieszkał w Katowicach w hotelu 

I 

Politykier. 
Powieść z życia Polaków w Stan. Zjed. Półn. Ameryki 

Napisał Zygmunt ~wiatopełk Słu}tski. 

S9) (Ciąg .dalszy.) 

Próbuje do drzwi - te samo. ' Puka coraz mo­

_cniej, wreszcie i nogą już zaczyna walić - nic nie 

pomaga. / . . .. 
1A to skaranie, boskie z takm1 snem - mysh. -

Żeby tak teraz, częgo Boże broń, ógień albo złodzieje .. ,. 

Aż zadrżał na myśl: co by to było. • 

A psy mu si<: jeszcze, jak na złeść, wcy:iż naprzy­

krzają. 
•Zniecierpliwiony wkońcu tą ich natrętną radością, 

tak któregoś kopnął, że aż nieborak zaskowyczał z bólu. 

A Kasia wciąż słucha i myśli: 
- Kto by to lllógł być? _ , 

I raptem coś jej w. głowie zaświtało, coś takiego, 

że aż siekierę z ręki wypuściła. 
- O la Boga! czyżbj to• on? Ale musi nie ... 

Przecie się wojna jeszcze nie skeńczyła. A zresztą on 

by krzywdy psu nie czynił. Ale ,noże i on ... Na woj-

nie każdy się zabijaką zrobi. / . .,. . 

I nie może wytrzymać. Serce zaczęło wahc Jak 

młotem. ' . 
- A kto tam? -· zapytała. - Czy to ty, Franki.i? 

L,Ołnierz • aż wstrz~sł si~ cały i ger~io iO przeszło, 

kiedy znów ten· głos posłyszał. 
Od r·azu •u sit: usta rozwiązały. 

Tak to czase1n bywa, że wrażenie silniejsze niszczy 

skutki słabszego. Czasem nawet paralityk z łóżka 

wyskakuje, gdy raptem zawełają: Gere! . . 

z wielkiej rade&ei zapemniał już o wszystk1em, 1 

• mrozie, i o Bartku, i <, całyM Boży• świecie. Już 

Sa\·ey a obecnie mieszka w· Wredawiu na placu 

Tauentzien. D~iałaloość jego okrył rząd niemiecki 

niewinnym itłaszczykiem w ten sposó•, iż kontisarz 

pai1~twowy l'ila p,orzą.ciku i,ublic~nego 1:1ianowa-t i? 
~wo1m m~ż•.~m zaufa1\1a a rzJ,d mem1eck1 przedstawił 

ge wlacl1zem okupacyjnym jako 1,1rz~dnika de zwal­

c1.ania bolszewizmu na Gernym Sląs'!rn. Tajny rad­

ca regeocyjny Kalle ch,ulił si(; na poufnem posie­

dzeniu, że uclódo si~ ·p. Spieckertewi pozyskać zau­

fanie mi½dzysojuszniczej Komisji. Możemy p. Kallo­

\Yi zdradzić, że wyjaśniJiśm:, zawczasu Mi(;-izysojusz­

niczc•i Komisji, w jakim celu p. Spiekert przebywa 

na Córnym Śląsku. Donosimy zarazem, że p. 

Spiekcrtowi ,~1łaśnie w tern celu pezwelono !,tizialać" 

na Górhym Sl~sku, aby uzyskć dowody, pk rząd 

niemiecki wszelkimi środkami usiłuje zniweczyć trak­

tat pokojQwy. Kierownikiem zespołu szpiegowskie­

go na samem Górnym Sląsku jest komisarz krymi­

nalny Weitzel, który przybywał. na Głrnym Sląs)rn 

na podstawie fałszywego paszportu wy::,tawione:e 

na i,.azwisko „Rentert" w Kat~"vicach w hotelu 

Monopol, pokój 5 i 7, ~a czasami wyst½pował jak• 

zast~pca firm\· ,,Maks Zeuner" (skład artykułów po­

trzebnych de ruchu kolejowe~o, tramwajów i dla 

"it?lkiego przemysłu).. Telefonicznie możr!-a . było 

1 
os1~gnąć tego „poczciwca" pod numerem 140 1 r.,p. 

Jego biuro znajdowało si~ na uliGy Schillera nr. 9 u 

p. Lischke aż do tego czasu, kiedy romantyczny sto­

sunek między p. Lischke i niemieckim szpiegiem się 

skończył. Ażeby s\rnmpremitewać p. Lischke, policja 

kryminalna wykryła niedaw•o u jej pomocniczki jaski­

nię gry. Zastępcą p. W.eitzla iest wachmistrz Drescher 

z Berlina, ul. Lasker nr. 1, który tutaj pod fałszyVl{em 

naz.wiskim nadinżyniera Dehna • razem z Rengertem 

uprawia zbrodnicze rzemisłe. W estatnim czasie prze­

prowadził sit: p . .,Rengert"I razem z p. "Dehn" do 

Gliwic, hotel Deutsches Haus, pokój 3. Gdy swego 

czasu w „Oberschlesische Grenzzeitung" ukazały się 

"małe zapytania" do p. Weitzla, tenże Weitzel alias 

Rengert uznał za stosowne, razem z swymi pomocni­

kami jak najprędzej ulotnić się z Górnego ~ląska. 

Panu Rengertowi podlegają następujący „panewie" 

i "panie": 
I. Wilhelm Rolloff, Gliwice, 
2. Michał Studziński, Racibórz, 
3. Wieczorek, Pszczyna, 
4. Andrzej Losiak, Kożle, • 
5. Kensy, Królewska Huta, 
6. Majorczyk, Katowice, 
7. Bauch, Mysłowice, 

8. Reinke, Mysłowice, 

9. Kulik,. Tarnowskie Góry, 
10. Panna Jentsch, sekretarka „Dehna", 

11. Kunow, Opole, przyboczny ksi~cia Hatzfelda, 

12. Tiburski, Zabrze, 
13. Fitzek, Bytom, , 

Ił. Rzegotta, Katowice, w reli służącege • Berg- und 

Hilttenmannischer Verein na Górnym Śl-isku, 

15. Wiś 1iewski, Rybnik, / 

16. Rehberg, Bytem, 
17. Aktor Neumann, Królewska Huta, 

18. Ludwika Grossklauser, Katowice, w estatnim 

czasie w Opolu, 
1 

19. Brna Wiener, siostrzeHica wyżej wymienionego 

aktora Neumanna. 

l'lawet i wycia wichru·· nie słyszy nic· nie słysży, 

tylko mu wciąż ten luby głos w uszach brzmi i cał~ 

duszę wypełnia. 

Ale' to i nie żaden dziw,- Przecie on już nieraz 

myślał że tego głosu nigdy już nie usłyszy, a to je­

dnak nie pra~ctp, boć go znów słyszy, znów swoją 

Kasię zobaczy, zobaczy swojij dziecinę - a już się 

z •niemi nie rozłączy aż do grobowej deski. 

I któżby się to nie radował. 

- Te ja, ja, Kasiu - woła ochrypły - otwórz ... 

Nie bój się... • 
I czeka. 
Ale próżne to czekanie. Dr?wi, się jakc,ś nie ot­

wierają. Znów cicho. 
- • No dalejże I otwieraj I - powtarza już _znie­

cierpliwiony. 
Kasia już rękę na zasuwie trzymn, ale si~ jeszcze 

waha. Nie wie co robić. . 1 

~ On? nie on? - myśli. - Głes jakby nie 

jego/ Może to zbój, a tylko tak iada. , Franek by 

wprest do chałupy przyszedł a po podwórku by się 

tak długo nie· wałesał. Ale zresztll kto go tam' wie. 

Może i pn. 
• I niepewna jeszcze, znów pyta: 

C:zy to ty, Pranek? 
- A któż ma być? Toć ja. Otwieraj żywo. 

-· Bo ja wiem :-- jeszcze się Kasia waguje. 

Może on a może i nie on. Ale dziej sii: wola boska ... 

niech tam ... Gtworzę ... A jakby nie Ol!l, te zbója zaraz 

prosto w łeb. 

I seree jej pika, nogi sfę pod nią Uiinają, prawie 

nie oddycha... Ale się przeżegnała i drżącą ręką sie­

lcierę w i•rę unosi a dr gą zasuwę odmyka. 

A tu raptem,· widzi, stoi przed nią jakiś ebcy drą­

,:al. Bredzisko ,nu nieemal •~ pe pas wisi... 1 W ręku 

kij jak kłon.iea... Czy jaki 1yd, czy Meskal, czy ee? 

I 

Szpicel Rehberg usiłował wkręei4 pewnege szpie~a 

do Polskiego Komisarjatu Plebiscytowego i miał szcze­

gólne polecenie, ukraść p. komisar~owi • Korf~ntemu 

ważne materjały. Rząd niemiecki wydał zlecenie, 

aby p. llomisarza Korfantego za wszelką cenę obalone. 

Oprócz tego otrzymali szpiegowie osebńe zlecenie e 

wywiedzeniu slt:, jakie są ctro1i łącznikowe i dowe­

zowe i fdzie znajdują się składy amunicji wojsk fran­

cuskich, ile jest wojsk okupacyjnych i jak je przosu­

wają. Wszystkie te wiadomości miano natychmiast 

podawać Rengertowi. Z owych „pań" Grossklauser, 

która zna d0skonale j~zyk aniielski i w czasie wejny 

była na usługach niemieckiego sztabu admiralicji, 

miała polecone wyszpiegować Anglików. Wiener, 

znaj~ca dobrze jt:zyk francuski, po zaznajomieniu sii; 

z Francuzami miała ich również wyszpiegować. 

Oprócz tego w katowickim kabarecie „Trocadero" pra­

cowała z polecenia beri ńskiej policji panna „Friedel~, 

ażeby wyciągnąć od francuskich oficerów różne ta­

jemnice. 
Ręka w r~kę z owymi ludźmi pracowali: naczelny 

redaktor „Ostdeutsche MQrgenpost" Truck, dyrekter 

policji Schwende z Katowic, asesor policyjny Horstke 

tamże, sekretaq; policyjny Gustav Feind tamże, landrat 

z· Rynlka dr. Lukaschek, który za pośrednictwem 

Weitzla kazał s'obie wystamić sfałszowany paszport na 

nazwisko „Karola Gottlieba" do celów szpiegowskich, 

landrat. z Tarnowskich Gór Brockhusen, Alojzy Pro- • 

nobis Białek z ·Bytkowa, zaś obok tego wychowanka 

d~mu karnego Pronobisa czcigodny „sługa" boży 

Ulitzka, przewodniCZ'!CY związku „Heimattreuer. Ober­

schlesier" D. Quester, naczelny prezydept Śląska Bitta 

i wielu innych rówriie zacnych mężów. 

Cały ten materjał dowodowy oddano Międzyso­

jµszniczej Kemisji i przez powołane czynniki Radzie 

Ambasadorów w Paryżu i Rządom w Londynie, Pa­

ryżu i Rzymie, ażeby nlogły wyrobić sobie s~d o 

sław,rnj niemieckiej wierności i o "dobrej woli", z jaką 

zamierza rząd niemiecki wypełnić Traktat Pokojowy. 

Niesłychane barbarzyństwa częskie. 
Czytamy w „Głosie Narodu": 

Cieszyn. Wszysey znajdujemy się pod wrażemem 

wstrząsających zbrodni, których w . sob9tę dopuścili 

się Czesi w Orłowej. I 
O godz. 3 rano eksplodowały ekrazytowe bemby, 

nagromadzone w domu kom·endahta czeskich bojówek. 

kap. Mezery. W. tej chwili zawrzało w 0.rłowej. l 

Czeska żapdarmerja i bojówki, jakby ha dany znak, 

rzuciły się do polskich obywateli i osadziły ich w 

budynku straży ogniowej. Zamkni~to około 80 ·osób, 

w tern dyrektora gimnazjum Feliksa, inżyniera Kie­

dronia i innyd1. Wszystkich trzymano o głodzie od 

godz. 3 rano do południa. 
• Tymczasem czescy agitatorzy roznamiętniali thm1y. 

Opowiadali, że polscy terroryści podminowali Orłow~ 

i chcą ją wysadzić w powietrze. Sprowadzone tez 

około l OOO przebranych legiÓni tów z Witkowic i 

Ostrawy. Żandarmerja czeska, zostawiona w strażnicy 

dla pilnowania jeńców, którym burmistrz Martinec 

słowem honoru zart:czył bezpieczeństwo, wycofała się, 

a tymczasem tłum, złożony z czeskich bejowców, 

wyłamał drzwi strażnicy i wywlókł uwięzionych Po­

laków. Czesi utworzyli długi szpaler i ~zpalerem tyf:1 

wlekli uwięzionych tłukąc ich sztabami _żelaznem1 

O, la Boga rety! - krzyknęła przerażona, 

szybko się cofa a za siekierę ebu rt:koma ujmuje. 

A żołnierz obces do niej. 

ROZDZIAŁ XII. 

Wielka sprawa. • / 

• • Żołnierz miał rację. Istotnie bowiem ów ktoś 

przez płot umykający, był to nie kto inny tylko Bartek. 

Ale czego on tam o tej porze ~hciał? Może pod­

palić, może nawet zamordować a meże też tylko jaką 

inną krzywdę Kasi wyrządzić. 
Ale pewnp właśnie dla tego się w tak~ zamieć 

wybrał, aby ludzie krzyku usłyszeć nie mogli. 

Ale kiedy psy zaezęły szczekać, a przytem idy 

zobaczył że się jeszcze świeci, zabrakło mu odwagi. 

- Lepiej przyjdę trochę później, myśli sobie. -

Niech ·się układ,zie. 
. 

Jeszcze chwilę w oki'enko popatrzał, jakby sit: 

jeszcze namyślał: co zrobić; ale wkońcu, jak wiemy, 

zawróeił i odszedł, wcale nitwidząc żełnierza. 

Oj nie ma Krasnego, nie ma ... To też bez qiege 

psy tylko ujadaja, ale się żaden bestya nie śmie n~ 

łotra rzucić. A jużby im kutetnoga potrafił dodac 

odwagi. Szkoda go. Bartek by chyba nie nadążył 

umykać. 
. 

Tymczasem . w chacie znów I na kominie og1eri 

jasrio płonie, a nieopodal uszczęsliwiony ojciec ze swą 

córą siedzi, i nasycić się jej widokiem nie może. Te 

jij na kolanach huśta, to znów cąłuje, lub w górt: 

unosi i w różne strony wykręca. • 

• Ale eóra nie w humorze,. jakoś nie 
1
dea o jege 

pieszczety. Nie boi, się, co prawda; choć obcy, _a 

nawet go part: razy za brodę targnęła, lecz j~ to_ wi­

dać. już znudziło, bo si~ keniecznie do matki wydziera. 

. {Ciąg dalszy na
1
skl~i). 



sztachetami i laskami, tak, że •ieszez~śliwi, lilie 
~szedłszy nawet dziesi~eiu kroków, padali bez przy-
1omności. 

Donoszą z Orło.wej, że pp. Feliksowa i Piątkowska 
są internowane przez Czechów. Z bursy polskiej 
wyrzucono studentów, a umieszczono w niej 1-4 rodzin 
czeskich. W gimnl;lzjum polskiem wybito siz;yby, 
uszkodzenp obrazy i zdemolowano zbiory naukowe. 

Cieszy■ . Komisja koalicyjna ~n~bi Polak•w. 
Po krwawej masakrze ·w Orl•wei, której ofiarą 

l)adła w so•ot¼ inteligencja polska vr. Zagl¼~iu w¼~­
lo,Tem, nie zarządzono d•tychczas ze strony K•mi­
sji mi~•zynarodowej. ani _pódr~~dayd, jej •rganów, 
aresztowania żadneg• z Czechów, • natomiast zarza,­
dzili Francuzi rewizj~ za bronią wśród lueności 

polskiej w Polskiej Lutyni. Br•ni nie znaleziono 
naturalnie żadnej, natomiast· aresztowan• jednego 
polskie.go ~aa•arma, gńrnika Skut¼, _Itodpto. ruczni~a 
Czernera I ch•rążei• Benełłykta Czernera. Nie 
wiadomo, co si~ z uwi<:;zionymi •~ieje. Miano ich 
ods~a\~ić ,fo Cieszyn.A, tymczas~r,i" dotrchczas ich 
tHtaJ 111ema. Jest olaawa, 1ż odW1ez1ono ich do Opa­
wy i odd.ine w· ręce czeskie. Kapitan Flipo oagra­
.żał sit"; nadt• pod adresem innych ofice-rów 1tolsk1cb, 
poliejrzewając ich· o organizowani<! ostatnicb zama­
ch11w ekrazytowy~h na domy czeskie w L..ałl~aiu. 

:qzisiGjsze.i _n?CY prz~z par~ ~odzin t1:wał~ na g~a­
mcy Polsk1e.1 Lutym strzelanma. Bo1ówk1 czeskie, 
uszykow:me w długą tyralier~ ostrzeliwały imin~. 

Różne wiadolności. 
Rewolucja w Belgradzie? ,,Kurjer Polski" do­

nosi: Od paru dni trwają w Belgradzie walki uliczne 
·na tle antydynastycznym. Konak jest przez tłumy •b­
'lęgany. Wojska wierne królqwi dały ognia, przyczem 
padło 20 zabitych i 150 r.annych. Chorwacja ogłasza 
niepodległość. Bośnia i Hercogowina żądają szerokiej 
autonomji. Czarnogórze domara się wycofania wejsk 
serbskich. 

- Nadużycie Rabinów. Żargonowy "Fr.· Tog" 
·twierdzi, że nigdy jeszcze nie było tyle nadużyć, ile 
z fund uszami amerykańskimi, naachodzącyrńi dlą żydów 
polskich. Nadużycia pepełniają nietylko zwyczajni 
żydzi, lecz także r.abini, kantory i inni funkcjonarjusze 
religijni. W jednem z miasteczek ogłoszono nawet 
•klątwę z powodu tych nadużyć. Ale - dodaje rze­
czony organ - nie wszyscy funkcjonarjusze religijńi 
.boją się klątwy. . 

,... Bandyci mordercami. Podczas obławy poli­
cyjnej w Przemyślu przytrzymano dwóch mężczyzn, 

celem wylegitymowania ich. Jeden z nich, niejaki 
uren, wydo~ył ,-"- zamiast legityr.acji - rewolwer i 
zastrzelił dwóch posterunkowych poli'cji, poczem wraz 
. z towarzyszem rzucił si~ do ucieczki. Aby szybciej 
umykać przed 1 pościgiem, postanowili zrabować konie 
i powóz. Zastrzelili wi~c jakiegoś woźnicę, wskoczyli 
do p9wezu i popędzili w kierunku Mościsk. Pelicja 
zaalarmowała tele~~aficznie wszystkie okoliczne 
posterunki żandarmerji i tegoż dnia, około północy, 

kom. posterunku w Mościskach Nawara i dwóch 
_posterunkowych zatrzymali na gościńcu jakichś dwóch 
mężczyzrl i zażądali od nich legitymacji. Ponieważ 
na gościńcu było ciemno, Nawara zaprowadził obu 
przytrzymanych a byli to właśnie ścigani 

bandyci - do f).ewnej chaty, by przy świetle przejrzeć 
dokumenty. W chwili, gdy weszli do izby, jeden z 
.bandytów strzelił dwa _razy do komendanta posterunku 
i do jednego z żandarmów; Qbaj ranni upadli na 
ziemię, a bandyci, korzystająe z zamieszania znowu 
·uciekli. Zmobilizowano teraz całą policję i batalion 
-wojska i nazajutrz, w pobliżu , stacji Chorośnica, osa­
czono obu bandytów, a gdy chcieli uciekać ( strzelać, 
żandarmi użyli broni paln'ej i zranili obu. Bandyta 
Gren, widząc, że. jest osaczony, strzałem w skroń 
odebrał sobie życie. Drugi bandyta został aresztowany. 

- Londyn. Islam ogłasza świętą wojnę. Według 
·nadeszlych informacji proklamowane w Konstantyn•­
polu świętą wojnę. Proklamacja wzywa Muzułmanów 
całegó świata\ do walki w obronie Islamu oświad­
czając, że traldat pokojowy przedłożony Tt;rcji, jest 
.zamachem na Islam. 

-Lyon. Wyjazd żydów do Ameryki. Z NoweJo 
Jorku d~noszą,, że w Warszawie załatwiono w wto­
r~k definitywn~e s~raw~ t(an~portu 2000 osób tygod­
~10wo z _Polski po Stanó~ ZJednocz•nych i to pr~ez 
:~y~•wsk1e stoworzyszema pomocy dla. życowskich 
1m1grantów w· Ameryce, ktere świeżo •tworzyło 

swe biura w Warszawie. Wedłu~ 11rzędowych do­
niesień polskich z:fosiło zi~ już oj-:oło 250 tysięcy 

os0b o paszporty, w tem ca. 95 procent kobiet i 
dzieci żydowskich, których krewni już mieszkaj~, w 
Stanach Zjednoczonych. Pierwszy transport &o 
Gsób, odjechał już z Gdańska przed dwoma tyg•­
dniami. 

W sprawie ubioru kobiet. 
Od p. Zofji Kopianki •trzymał „Kurj. Pozn." na­

stępujące pismo które jest bardzo na cza,ie i dli tcg• 
chętnie. powtarzamy: • 

Do różnych bolączek chwili bieżącej, jak paskar­
stwo, drożyzna, brak: mieszkań i tp. dołączyć trzeba 
jednij jeszoze, • której detąd nie mówiło aię wcale, 
a jak mówił~, te żartobliwie, nie deceniając jej zna-

~ema 1 wysece. ujemneg• wpływu wywieranego na 
społeczeństw•. Bolączką t11 jest sposób podpadająoego~ 
nieraz wprost nieprzyzwoitego ubierania się naszych 
kobiet. Wszystkie uc~civre kobiety winne przeciw 
temu działać, przedewseystkiem matki, wychowawczy­
nie w szk0łach i domach prywatnych, każda prze­
wodnicząca kół poszczególnych. Spędzać na m•dę, 

•a obecną wojnę, każdy półgłówek potrafi. Powiedimy 
•twarcie, czy jest eo w świecie coby sobie uczciwa 
kobi'eta lub mężczyzna narzucić pozwolili! 

Moda zresztą daje tylk• wytyczne, które każdy 

przystosowuje do swoich upedobań lub potrzeb este­
tyczno-etycznych. Przez więc z wyciętemf nieprzy­
zwoicie sukniami, każda bowiem . tak • ubierająca się 
kobieta, bierz dobrowolnie imię jaki-ej§ niewyraźnej 
figury z ulicy. Nie oglądajmy się na niektóre matki, 
bo i te często nieskromnem ubraniem przodują swoim 
córkom. Słyszałam tłomaczącą się matkę, _że inaczej 
córki ubierać nie może, bo wyśmiewanoby ją. Rów­
nież baczną. uwag~ zwracać winny przewodniczące 

Czerw. Krzyża, keg• wysyłają na dworzec kolejowy; 
tak ubranej a raczej nieubranej kobiety z Czerw. 
Krzyża jak widziałam na dworcu kolejowym nie wysyła 
się nigdzie, a tern mniej do poratewania doli żołnierza. 

Tyle szanowna autorka listu. Weźcie to pod 
uwag~ piękne panie, iż najwyższym dewodem istotnej 
elegancji i szyku, jest wiedzieć k i e dy i w c o się 

ubrać. Suknia lek~a stronia, wycięta lekk• zrobi nie­
wątpliwy ~fekt na w·eczorze, zabawie ogr•dowej, 
wreszcie na przyjęciu jakiemś, ale zabawnie wy:;lą­

dałaby przy pracy biurowej np. lub, jak się wyżej po­
wiedziało w roli samarytanki i tp. słowem tam, gdzie 
szykowną/ właśnie będzie toaleta skromna, prosta, od­
powiadajijca danym warunkem. Weźcie to pod uwagę, 
powtarzam a zaręczam, że nic nie stracicie na tern. 
- Zmiana każda bawi, podoba się i p•dnosi. urok 
kobiety - a o to chyba idzie nam trochę? ..... 

Wiadomości z· blizka i · •ateka. 
,. 1 * Jako „Dar 3 .Maja'' na Oświatę złożyli w Re• 

dakcji naszej: p. T. Z~aiński 100 mk., Jl. Roman Tu­
liszka 20 .-ik. 

Na Górny Śląsk: p. T. Zgaiński 200 mk., Jl. Ro­
man Tuliszka 200 mk., Tow. Inwalidów woj~nnych 
825 mk. 

Na Plot~ Polską! Tow. Inwal"dów wojennych 
1043 mk. 

Peruadek aa,ełwtwa. 
I. Święto Zesłania. Ducha św. 

Godz. • 7 Cicha Msza św. 
1/ 29 Nabożeóstwo wojsk9we. 

. ½ 10 Wotywa, podczas której dzieci niemieckie 
przystępują do pierwszej komunji św . 

I I iuma z kazaniem polskiem. 
3 Nabożeństwo majowe dla parafjan polskich. 
4 . ~ ' • 11 • 11 ~ ~iemietkich 

Il. Święto Zesłania Ducha św. 
Nabożeństwo jak 'fi I. święto z następując~ _zmianij: 

Godz. 1/ 2 10 Suma z 1kazaniem, polskiem. 
,. 3/.t 1 Wotywa k kazaniem niemieckiem .. 

* Na śmierć przejechał automobil p. Kurzmanna 
w piątek zamężną Elźbie(ę Miszke, z domu Górną. 

* O głupim Macieju i mlldrych' s~iadach. O 
starym Macieju mewiono, że wojna pomi~szała mu 
ronm. Wr,ci.J z przymus•we:o. wy:-nania z łłzi~ć•i 
i wnukami.-,• Zastał chałup~ rezwaloną, «obytek roz­
kradziony i stratowan~ rok Wzi.a)' si~ d• roboty, 
••siał pele i zamieszkał 1, redziną w ruderze s1-r.jej 
chaty. Dach domostwa woj•~ był zrujnowany, 
wi~c radzili m~drzy sąsiedzi Maciejowi, by za gro-,z, 
który w zanadrzu chował, kazał •dnowić dom, 
wznHcnić ściany i dach wesprzeć. Ale Maciej na 
rady takie odpowi"ada-ł z l:łporem: - Co mi tam 
,ros.z wydawać na odnowienie domu, kiedy ~o za 
wiele nie mam a nie che~ stracić. - Nie stracisz -
•ówili m~drzy sąsiedzi, bo dzicci•m i wnuk•m zo­
stawisz ••1? pi~lmy i m~c~y ~ i:ie ruder~. ~ sk,~o 
dom zawali s1~, 19ogrzeb1e I c1eb1e z rodzm~ 1 twoJ~ 
pieni~dze. Lecz Mac;iej nie słuchał. W qla.t, by pie­
niądze myszy zjadły, a na odbudowę domu 1rosn 
s~a,pi_ł. I dom chylił ~i~. ~oraz •ardziej .. Więc ~ą-, 
s1edz1 wszyscy w1edz1eh JUŻ z 1tewnose1(1,, że Bog 
Maciej•wi rozum odebrał ~ modlili si~ za niego. Na 
izcz~ście wszyscy oni dawali ~rosze chętnie na •ci­
buc•wt": ,.,.łasnego d•m", więc Pożyczka Odrodzenia 
Peliiki_ ud~ła si(; _znakomicie i Dom •aszej Ojczyzny 
uczymła silnym 1 bo~atym,. 

* W Teatrze Pałacowym odbywaj11 się nadal wielkie 
międzynarodowe zapasy, w których bierze udział także 
żołnierz Bajecki tutejszej załogi. W wczorajszej walce 
okazał tenże oprócz dostatecznye sił przedewszystkim 
wielką zwinność. W święta odbt:dą się po południu 
i wieczorem wielkie zapasy; bliższe szczegóły w dziale 
•głoszeń. 

~ Ood11e naśladowania! Bank Ludowy w Koś1ianie 
podpisał dotyehczas mk. 12 miljonów, a klienci blisko 
4 miljony Państwowej Pożyczki ~olskiej. 

* Tewarzystwo wojaków, inwalidów i internowanych 
w Lesznie złożyło w eksp.· "Głosu Leszcz." na Górny 
::::,lllsk 82

1
5 mk., na FlGte Polską 1043 mk. Towarzystwo 

wojak6vy, inwalidów i internowanych jest najmłodszern 
T warzyshtem w Lesznie. Założone takowe 21 mar~• 

1920 r. Celem Towarzystwa jest szerzenie poczucia 
narodewego oraz państwoweg•. 1 Poparcie inwalidów, 
byłych w·ojaków i internowanyah. Specjalną opieką 

Tow. otaczać będzie pozm;tałych po poległych lub 
zmarłych wojaków i internowanych. Tak szlachetne 
dążenia należy popierać, przystępując licznie na człon­
ków Towarzystwa. Oijaśnienia ułlziela sekretarz Tow. 
drh. Bryze, Kościelna nr. 5. 

• * Aae■t■ry aasn, w których można zapisywać 
e••ierać „Gres Leszczyński" znajduj~ si~ a p. p, 

Smolanowicz, Leszczy11skich 57, 
UciechoVl'.ski,_ Kpściańska 53, 
Szymank1ew1cz, 'Dworcowa 281 

D••rowelska, Sienkiewicza, skład, 
N•wa&zyński, Nowy Rynek 38, 
Wasilewski, Dworcowa -4-3, 
Demel, fryzjer, Leszczyńskich, 
Rzepka, Rynek 14, 
Poślednik, Osiecka 3-4-, 

. St. Cbm_ara! R yu~k. 28, . 
Ant•sz.lriew1cz, fryzJer, Ko~c1el•a 3. 

* Dttyezy mleka i ■a&ła ! Przed kilkoma dniami 
b~dąc w pot>liskiem Garzynie stwierdzilelłl osobiście 
że posietiziciel dóbr Garzyńskich, Gtrzyńskich i 
Bojanickich pan Molier odstawia na jedno dobro jak 
Garzyn mając tam 40 krów dojnych tylko &, litrów 
mleka na dob~, to uczyni na jedn~ krow~ 2 litrył a 
przecież ko z a daje do 4 litrów ·dziennie, czyż to 
kpiny? Na zapytanie tamtejszej mleczarki wiele dają 
krowy mleka na dzień (i to bardzo tłustego) dostałem 
spodziewaną odpowiedź, że 12 litrów przeci~tnie a 
wi~c +8o litrew, z których dostaje Leszno 8o litrew, 
a, co z reszt~ robicie?, DostaJą ludzie cokolwie 
tłusteg• i te n,ajmowi (:-dyż o~narzyni maj~ swoje 
krowy) co uczyni mniejwi~cej 20 litró"f, reszt«: mleka 
tłustego nieodci~ganego dostaj.~ d? picia cielaki i 

'pr•si~ta. Pytam się Urz~du kompetentnego jak długo 
po'zwala sobie kpić panu Mollerowi z komunikatów 
ministerjalnych, w których wyraźnie opiewa, że nie 
wolno spasać bydła ·mlekiem nieodcią~anego. Daje 
gwarancją, że ·gdy pan Starosta zaJży w tak nie 
ludzkie i nie chrześcijańskie ~ospodarstWQ mleczne, 
natenczas b~dziemy mieli w Lesznie mleka pod do­
st atkiem. 

Poznali. W gmachu uniwersytetu tutejszego 
powstał pożar więkilzych rozmiarów, który tniszczył , 
.dach skrzydła północnego. 

Przyjmowaaie ochttaików 4• żandarmerjł 
wtjskewej przy Okr~gu Gen. w Poznaniu. Do u­
tw.rzonej przy Okr~,u Generalnym L..andarmerji 
Wojskowej mo~ą być przyjęci •chotnicy, byli pod­
oficerowie żandarmerji, lab ż•lnierze polskiej naro­
łłow•ś~i, którzy służyli w te,ionach polskich, lub 
w armJach państ)V za••rezych. Warunki przyj~cia 
s~ nast~puj~ce: 1. nienaganna przeszleść, stwier­
dzona świadectwem tnoral•ości, 2. ztirowa i t~ga 
•u•owa ciała, najmniej r,70 cm. (papiery wojsk.), 
3. umiejętneść czytania, pisania i rachowania (ży­
ciorys), -1,. wiek od 21 co 40 lat. Żołnierze i pod­
oficer•wie do szarży wachmistrza włącznie muszą 

być stanu w•lnego. Małeletni przedłożą ponadto 
pozwo!enie piśmienne rodziców lub opiekunew ną. 

wst~pienie do żandarmerji wojshwej. Każdy 
wst~pujący żołnier..z lub pod•ficer zob.owi~uje si~ 
d• 3-letniej służby w•jskowej w żandarmerii. Pod- , 
oficerowie, którzy po upływie tego przeci~gu czasu 
pozostan~ nadal w żandarmerii, będ,! korzystali z 
tych samych praw, jakie przysługują podoficerom 
zawodowym (kapitulantom) służącym w wojsku 
polskiem. Przyj~ci podoficerowie zatrzymują swoją 
dawnfl szarż~, moi~ być jednak używani do służby 
wachmistrdw dopier• p• ukoaczeniu kursu. Pe­
tenci, którym zależy •a szybkiem przyj~ciu muszą 
odpowiadać 'wyżej wymie•io•ym warunkom i miE-ć 
skompletowane wszelkie papiery. z,łoszenia przyj­
muje codziennie od godz. 12. do 13. przed p•łudniem 
D-two L.andarmerji Wojsko.wcj przy O. Gen. wł 
P•znaniu, ulica Młyńska nr. r (imach sądu powia-
tewego m. piętro, p•kój 113). I 

* Czerw. Krzyż. Zebranie Zarządu miejskiego i 
powiat. Czerw. Krzyia odbędzie si~ o«tąd w każdą 
środ~ po pierwszym i piętnastym każdego miesiąca 
o ~odz. 5 p~ po!ud. w hot~lu Bazar u p. Kosmow­
sk1eto. Gosc1e 1 czł0nk•w1e Czerw. Krzyża zaw,sze 
mile widziani. 

Ruch w Towarzystwaoa.. 
Tew. Młodziezy M~skiej w Lesznie. Zebranie 

od•~dzie si~ dnia 2-4- maja na salce Domu Katoli-
ckieg• • godz. + p• p•łudniu. Zarz~d. 

Zwózki Poszukuj~ 

elewa pÓdejmujc 
do apteki z świadectwem prymy 
od zaraz lub od l. lipca. 

Hinzmann, 
ul. Kościańska 23. 

Apteka pod białym Orłem. 
Smyczyński. Zdolae •ztf.rcz,ay de 

t1CZNIA z~!!!1:~::i~· ,,:tf~ce• 
poszukuje oll zaraz cygar. 

T. Z~aiń.ski, ·s. Krause, Wicika Polna 15. 

Rynek 32. 



............................ ~~- Teatr Pałacowy! ·, 
~ Bank Han~lowy ~ S _0,w:ę;·- S 

Teatr· 
Union. 
Pierume Kino w mieJsea ~ w Poznaniu I • lko d t . G 

~ • To~. Akc. • Wie Ie prze S aw1ema Wria ,,,,s,cja' 

• Oddział w Leszme., . ~ popot.ogodz3>,-6'/,!wiec~o,cmo:odz.7-:0I, uama 
~ w własnym gmachu przy ulicy Dwor,cowej 11, 1.(róg ulicy Grodzkiej)., Po połr.ui1drnu 2 ;elkue 

4 G9dziny kasowe od 9-1 przedpoł. i od 
3

-
5 P.Opoł. • • Telefon 

237
• ft. zapasy! Walka' rewanżu! w [larn-~J 
f LeUow (Finlandja) i Bajecki (żołnierz ~ Leszna). 

Otwiera rachunki bieżące i płaci od pieniędzy 20j - Oprócz tego:· • 

4 ~kladanych za natychmiastowem wypowiedzeniem IO• Apollon (Francja) i Oesterreich (Brnndenbmgj~)- • ~ • 

Przyjmuje r~wnież pieniąd~e _za dłuższem wypowiedzeniem • Wiecźorem r, aWl[l[~ 
1 oprocentowuie ie podłµg umowy. 

• , Uskutecznia pr~fe~re:~ ~~!~t~;;,.~:~iscowości Polski, ~ ~ub~=:~~!!cei~:~:ib~g?i! Wielki dcamat delektywo; 

~ , Bajecki '(żołnierz z Leszna) i Szaruchin (Polska). w 6 aktach ukaże si~ 

-~,,._,,....,.....,, • ....,.@~,._,,....,..4:. ~li'Plffl Po raz ostatni: w sobot~ i w 

~~:_~:Ui~~~~t:iii:f~~u-~;i;k~~ D p· d· li nied2(e;t} .. Listy rozdzielcze kwot dzier­
żawczych z polowania na pry­
watnych gruntach podmiejskich 
wyłożone zostaną ~elem prz~­
glądania od 25. maia włączme 
do 8. czerwca b. r. w miejskim 
biurze rachunkowym przy 
ulicy Dworcowej 26. 

- ~li Kryminalny ten dramat pole~~ • 

~ Ja:wiga ~l~darctk = , . ■ ""
11~fii;fia1f;t•' 

Leszno, dnia 22. maja 1920 r. 

~ oman r ans 1 ~ Dramat ~ życia upadłej kobiety w 7 aktach. doboromn, ""ogram. 
~ ~ , Otwarcie kasy o godz. 2. wy ~Jl 
~4\. Zaręczeiii ·-. ~ I•-.------ fi. święto: --------1Dzikie pościgi kowbojów w 

Administrator· dzierżawy -··~ N.~ n połndniowej Ameryce 
~ Ś'l»'ięcichowa w Zielone Świątki 1920. / ~~ UW& 

~=i ~;fHJ~iITTwm,nmn~ w1· elk1· e 11 l'Z edstg .• WICI tUJ ia miasta Leszna i okolicy, iż =--=--=----------------::---'--- Cł ~ i i 
otwieram z dniem dzisiejszem o I Ili 

ta Ur D c1· n WOt a I po poł.ogodz. 3½'-6 1
/4 i w!eczorem o godz.7-10'/4• / r 2 S po?"nazwą lj Po po a:uiniii 2 wielllde zapasy! 

I I k R 
. " Dom. Stare Długich (Alt-Laube) będzie wydzierżawiony. Po Wehra 11J (Nadrenia) i Apollon (Francja). 

Wl·n kopn~ a nftaura[Ja obejrzeniu zechcą reflektanci Zlł:łosić się do izby skarbowej Rewanz: Oesterreich (13randenburgja) i 
,, l:i ~ l:i~ w Antoniewie (Rentamt Antonshof). ' Westergardt-Schmidt (misirz :-wiatowy). 

pr;~1:!n?:::~~:t~~i;
6

; Majc:ri~!c~;:nu~s~t~~ui~tch Wieczorem 2 wlelMe w~lki 
różne przekąski, L d L . . rozstrzy.gająoe ! 

z wvsokim szacunkiem B~nh-u owy w ncu1n10 Czaruchin (Pol~ka) i Wehrnm ( lańrenia), 
W. Jarczewski. U I\.. ' 'f10l1ll U Dubow (Rosja) i ,\pollon (francja). 

""~. j przyj· r. uie snbsł1r,1pcJ·ę ·na Opróc~ tego: t\lowy tuK•. emate• 
SzanowneJ Pubhcznosc1 J u '-' ~ •) I f i'l , · · g , 

miasta Leszna, okolicy donoszę k p , t I ' ,grauCZlłlJ prot:!)ram. 
";jkóllu"JB"WSZ~;lkie Pożyez ę ans wową. . . Otwaccie kasy ó god,. 

2
• 

prace garncarskie; Poszukuje się do biur naszych dzielnych .. • Ho 
A. Bilewicz, mistrz garncarski. ks1•~żkowuch, kaną:eHstów . 

Leszno, Nowy Rynek 9 I. 111,J Jl 

i kancelistek. • 
Własnoręcznie pisane zgłoszenia z życiorysem i odpisem 

świadec!\v przyjmuje L • 
W oj skowy •U rzą Gospodarczy w Lesznie. 

z po~odu słu~by wojskowej I:-: Xawiarnim : ... : 
przyimuJę teraz od godz. Ut lf h 
10-12 i 3-5. ~ . :-: wO sru m :-: 

Dr. Staw1ck1. . 2. święto Ziei. Świąt 

-Butelki 
kupuję i płacę najwyższe ceny. 

R. Łaska, 
nl. Komeniusza '27. 

li 

W 2 i 3 święto 

~E.!1!!!~ 
Gości serdecznie zaJJrasza Gospodarz. 

eczei. 

Wponiedziałek 
H. świ~to: . 

Wiel~iil~Dl~f k• 

w 5 widkich podwójnach 
aktach 

--- Oprócz tego: ~-

SerHczny 
oozro~ .. 

\Vesola komedj,i. 
Oiwarci~ kasy: 

w dnie powszednie o godz. 6,. 
w niedziele i święta 3 ½-

ATLAS· 
KI'I'T 

(w domu apteki l I k i la I 
pod białym Orłem) \\J 8 J8 8 

Aleje • IDiśnloooe 
z większoną orkiestrą. 
3. święto Ziei. Świąt 

Teatr 
Palaeowy!f 

Szanownej Publicznośct z Leszna do \\·iademości, że w Największe i najprzedniejsze 
pierwsze święto Zielonych Swi~t c godz, 4-tej urządzam kino na miejscu i w Księstwie. 

Kaidy swoim własnym szewcem 
gw'araniuję za trwałość. 

Andrzej Just, 
Lestno, ul. t-aziebna 20. 

:Kiszoną 
kapustę 

poleca 

T" 1 Zgaiń.ski. 

. Butelki 
kupuję i płacę najwyższe ceny. 

Nast. Kiinstlera, 
ul. T)'lJ!a 15t17. 

Rower 
prawie nowy na sprzedaż. 
Gdzie wskaże eksp. ,,Głosu.'; 

Chcę odtlać , 

psa 
(wilk policyjny) do wytreso­
wania. Zgłaszać się od godz. 
10-12 rano. Sztab 6-go pułku 
Strzelców granicznych ppo­
rucznik Kotti~u ul. Rydzyńska. 

do wydz,ierźawienia. Zgłosz. 
przyjmuje Dom. Małe Krzycko 

Wiedeński 
wieczór walca. 

pow. Leszno. I Prawdziwa wiedeńska muzyka. 
\ 

Ili 3oo mk.BII ~anersruh! 
nagrody u u 

płacę za wykrycie złodzieji, W l. i 2. święto 
którzy mi dzisiejszej nocy taniec (dudy). 
skradli parę nowych półszor-

kó'Y, _sk?rę,.,z s!edzen!a, de~y Lokal wycieczkowy ,v Gronowie. 
kons½1e itd. Na zyczem~ b~dzie l. święto 
n~zwtsko zachowane w taie1n- 1 koncert OP'f()dowy 
mcy. Stefan K~ause, . . ~ 

ul. Sienkiewicza 15. orkiestra miastowa. 

Zgubiono 
zegarek damski w drodze ze 
seminarjum żeńskie~o Aleje 
KraSii1skiego do Placu Dr. 
Metziga. Uprasza się znalazcę 
za wynagrodzeniem oddać .... u 
firmy J. Metelski, Plac Dr. 
Metziga. 

Mały piesek pokoj. 
5 mies., wesoły tna ?przedaż. 
Bliższe hotel Seif\!rt, 

Początek o godz. 4. po poł. 
. 2. i 3. święto 

zabawa z. tańcami. 
Dzieciom jest sala wzbroniona. 

Do w'ydzierżawienia 

100 mórg 
rrbnego Jeziora. 

Zgłoszenia nadesłać do Dom. 
Małe Krzycko pow. Leszno. 

Kupuję skórki 
Skrzydło kozie, zajęcze, królicze itd. i ' 

na sprzedaż. płacę ńajwyższe· ceny. . 
ul. Zielona 18, l. p. Hinzmann, ul. Kości:ińska 23 

_w_ielki lu.n1cert" "'ielkie f11ln1r1_ 
W drugie i trzecie świ~to \li W li 

wie8 ~ ą za awę, rozstr-zy2aJqce 
na którą uprzejmie szanownych gości zaprasza 

Jan Górny, gospodarz. Apollon (Francja) i 
Westergard-Schmidt (mistrz 

światowy) 

Franc. Bryze 
zegarmistrz 

Leszno, ul. Kościelna 5. 

Reparacje tanio i 
pod gwaranc_ją. 

Rajecki (żołnierz z Leszna). 
i Wehram (Nadrenia). 

Oprócz tego: 

Walka 
• J> • 

O
. z' dwszeolkie by ll~J!iI~.~1:. 

Tschachurin (Rosja). 
Także przedstawienie, 

• kbaematogrmilczne 
do trumień POieca Początek o godz. 7. 

• • • . Walki zapasowe o godz. 8,30 Alfons Zachert, Otwarcie kasy o gotlz. 5. 

,,, Poanań W 3, ul. Bukowska 21, JJJ. 
zast. fi1my ~- Fischer Łódz. 

\. 




